
CZASOPISMO. 

RoK VII. Warszawa, marzec 1930 r.

C e n a  20 groszy  

Nr. 8 (70)

GŁOS REZERWY
dawniej „Głos oficera rezerwy" i „Głos oficera, podoficera i szeregowca rezerwy"
p o św ię co n y  zespoleniu ideow em u oficerów, podof icerów  I s z e re g o w c ó w  rezerwy  
na gruncie ich przynależnośc i do w ojska  po lsk iego  i dokszta łcan iu  w o jskow em u

pod redakcją  kpt. rez. S T E F A N A  K R Z A C Z Y Ń S K I E G O .

Slmiwiit Rmisliw I M i W loMi ta ip jo ij Polskiej - U  im
Dział urzędow y

Mowa Prezesa Zarządu Głównego i Komendanta Głównego naszego 
Stowarzyszenia, majora i posła Marjana Zyndram-KościałlfowsKiego 

w Sejmie w dniu 10 lutego r.b. broniąca interesów Państwa
W ysoka Izbo!
G dy jesteśm y przy budżeicie Mi

nisterstw a Spraw W ojskowych, nale
ży sięgnąć okiem poza granice nasze
go Państw a, ku tym  sąsiadom, k tórzy  
od wieków wiecznie czyhają n a  s a 
modzielność i niepodległość Pań- 
sitwa naszego. J©żęlibyśmy znali do
kładnie zbro jen ia  Niemiec i Rosji, to 
przypuszczam , że nie spo tykalibyś
my się tu ta j w te j W ysokiej Izbie 
z wnioskami, jak ie  tu przed chw i
lą zgłosił p. P a jąk , reduku jąc  naszą 
airmję o 60.000 żołnierza. Z praw dzi
wą przykrością stw ierdzam  fakt, że 
o ile stronnictw o, do którego p. po
seł P a ją k  należy, było w latach ubie
gły cli przy te j kw estji jeszcze odo
sobnione, to już w tym  roku, a bodaj 
że i w zeszłorocznym, otrzym ało po
parcie jednego ze stronnictw  chłop
skie}). które inaczej dotychczas usto
sunkow yw ało się do tych zagadnień, 
a mianowicie, Strionniotw-a Chłop
skiego p. posła Jana Dąbs-kiego. (Pos. 
P ająk : P rzyjdzie  czas, że i Pan się 
w te j spraw ie połączy z nami). Myli 
się Pan bardzo.

Przechodzę do zagadnienia, o któ- 
rem wspomniałem, że chcę uzupeł
nić. względnie pogłębić te dane, k tó 
re n iejednokrotnie by ły  p rzy tacza
ne... (p-ois. P a jąk  przeryw a).

W icemarszałek D ąbski (dzwomi): 
Proszę o spokój.

Pos. Kościałkowiski: ...o wysokości 
budżetów rosyjskiego i niem ieckie
go.

A by ocenić nastaw ienia w ojenne 
tam tych państw-, należy przedewtszy- 
sitkiem uciec się do źródeł które-by 
mówiły o tem, ja k  te zagadnienia 
rozum ieją naczelni ich wodzowie. 
Otóż wszechzwiązkoiwe koinfteirenteje 
p a rty jn e  15-ta i 14 zjazdu irad po
święcone b y ły  głównie rozpatryw a
n iu  p lanu gospodarczego sowietów 
na okres nowego pięciolecia od roku 
1928/29 do 1932/33, albowiem rok  ten, 
rok  1932/53 je st przez sowiety uw a
żany za rok ew entualnej w ojny. 
Podczas te j konferencji w ygłosił ich 
naczelny wódz W oroszyłow przemó- 
wienie, w kiórem  w yraźnie ustosun
kował się do zagadnień wojennych, 
a z którego to przem ów ienia chcę 
parę momentów podkreślić. Między 
innem i mówił, że „w spraw ozdaniu 
tem  pp. Stalin i B uckarin w ykazali, 
jak iem i drogam i i w  j akim k ie runku  
rozw ija  się św iat kapitalistyczny. 
Przypuszczenia, że ludność stacza się 
w k ie runku  now ej w ojny, p rzy ję ły  
obecnie formę pew nika. D latego też 
p rzy  budżecie now ego pięcioletniego 
planu pow inniśm y wychodzić z zało
żenia konieczności przygotow ania 
do obrony. Nie możemy pozwalać so
bie n a  niedbałe i lekkom yślne usto
sunkow anie się do najw ażniejszych 
zagadnień, k tóre p rzedstaw iają  roz
strzygnięcie k ie runku  naszego roz
w oju historycznego. P lan  ten  p rze
w iduje głównie i przediew-szystkiein 
w szechstronne zwiększenie i udosko

nalenie środków technicznych czer
wonej arm ji. Stan liczebny arm ji 
pozostaje bez zmiian. Powiększenie 
budżetu dotyczyć m a ty lko  pow ięk
szenia i udoskonalenia technicznych 
środków7 i zapasów m obilizacyj
nych”.

Myślą przew odnią pięcioletniego 
p lanu  gospodarczego- Z. S. R. R. jest 
skierow anie głównego w ysiłku w 
-stronę przekształcenia dotychczaso
wej s tru k tu ry  gospodarstw a narodo
wego-, a  mianowicie z k ra ju  rolniczo- 
przem ysłowego chcą -sowiety przejść
i przechodzą na k ra j  przemysłowo- 
rolniczy, albowiem rozum ieją donio
słość rozw oju przem ysłu potrzebne
go d la  ew entualnej w ojny, w szcze
gólności koniecznego w tedy, gdy się 
ktoś szykuje do wojny-. W dużym 
stopniu prace te -zostały już  uw ień
czone rezultatam i pomyślnemu. W oj
na, o k tó re j mówią sowiety, a k tó ra 
jak  powiedziałem  poprzednio, jest 
w edług nich w najbliższych latach 
nieunikniona, -staje się przedm iotem
ii tem atem  -stałym we w szystkich dy
skusjach władiz sowieckich, p rzen i
ka do coraz niższych war-siw ludno
ści. Coraz intensyw niej działa w  tym  
k ierunku  propaganda, ażeby uspo
sobić jak  najp rzychy ln ie j malsy do 
skutecznej w alki, k tó ra  — wiedlug 
ich tw ierdzeń — w niedalekiej p rzy 
szłości narzucona im -zostanie. To 
mocne nastaw ienie, że przyszła w o j
na zatrze w szelkie granice między 
frontem  a tyłam i, że tak. ja k  airmje 
na froncie będą w alczyły ze sobą 
fabryki, tak  samo będą walczyli ze 
sioibą uczeni i tak  sarno -będą p row a
dzić ze sobą w alkę w szystkie kom ór
k i gospodarcze po-siziczególny-ch 
państw , spotyka zrozumienie w sze
rokich masach i  tam nie myślą o roz
b ro jeniu  cz-eirwonej arm ji, ani też 
o pom niejszeniu sił zbro jnych a rm ji 
rosy jsk iej, lecz odwrotnie, o wzm o
żeniu tych sił. Na każdym  kroku  jest 
podkreślane, że uw zględniając moż

ność napaści ze strony państw  k ap i
talistycznych na państwo pro leiar- 
jaokie, nieodzownem jest zwrócenie 
maksimum uwagi na silny rozwój 
tych gałęzi gospodarki państw ow ej, 
k tóre odgryw ają  główną rolę w dzie
dzinie obrony państwa. To też nowy 
program  polityki gospodarczej na 
najbliższe pięciolecie w całokształ
cie swoim je st skonstruow any na 
podstawie w ytycznych rezolucji p a r
ty jnych  rozw iniętych przez Woro- 
s-zyłowa, a  rea lizac ja  jego, jak  tw ier
dzą w ystąpienia Rykow a i K rzyża
nowskiego na XVI konferencji p a r 
ty jn e j całkowicie zabezpieczają zna
czne wzmożenie -się obronności- pań
stwa.

G dyby Panowie zechcieli p rze j
rzeć chociażby pobieżnie tych -kilka
naście w ycinków  z gazet sowieckich 
i z przem ówień W oroszyłowa, czy 
innych, toby stw ierdzili, że w ielka 
akc ja  w k ie runku  przygotow ania się 
do przyszłej spodziewanej w n ieda
lek iej przyszłości w ojny  je st p row a
dzona -na w szystkich oddziałach. 
(P. P a jąk  przeryw a). Tam  nie mówi 
się już  naw et o kom unistycznej R o
sji, tam  na każdym  kroku  podkreśla 
się o tem, że komuniści b u du ją  socja
listyczne państwo i ku socjalistycz
nemu państw u zdążają. Aby uchro
nić to socjalistyczne państwo, muszą 
mieć zabezpieczone wszystkie swoje 
granice od u ro jonej w mojem prze
konaniu możliwości ataków  ze s tro 
ny sąsiadów. A p-raw-da leży tam, 
gdzie należy  -szukać p rzyczyny  p rzy 
szłej ew entualnej w ojny, praw dą 
bowiem jest, że sow iety dążą za 
wszelką cenę do w ojny, w ojny, iktó- 
raby  roznieciła Dożar rew olucji bol
szewickiej na całym świ-ecie. (Pos. St. 
Stroński: A ja k  w ygląda ze strony
Niemiec?)

Jakże teraz w ygląda budżet w o j
skowy sowietów? Budżet ten  jest 
bardzo ciekaw y. W roku 1927/28 bud
żet jaw n y  wynosił 979 miljoinów ru 

bli. Budżet n a  poszczególne pozycje 
nie je st rozbity, podaje ty lko ogólne 
kw oty. Wiadomem jest, że inne re p u 
bliki, należące do Związku, płacą 
również odpowiednie kw oty n a  zbro
jenia. W innych komis-ar ja tach  są po
w ażne sumy ukry te . Razem więc 
doliczywszy tam te sumy, k tó re  są 
jednak  znane, otrzym am y kw otę 
w wysokości przeszło 1.257.000.000 
rubli. Na rok 1929/30, w przybliżeniu 
tylko można mówić o wysokości bud
żetu, albowiem uznany został budżet 
w ojskow y za ta jn y , i że w ydatk i na 
cele w ojskow e nie będą nikomu po
daw ane do wiadomości. (P. P a jąk : 
Tam jest dyk ta tu ra , u nas je st dem o
kracja). Jeżeli weźmiemy że w roku 
1929 ogólny budżet państw a wynosił 
przeszło 7 m iljardów  rubli, a w -roku 
i 930 — 11.400.000.000 rubli, to p raw 
dopodobnie w  przybliżeniu budżet 
w ojskow y będzie w ynosił 1.440 mil- 
jonów rubli. Po p r z,©rachowaniu,
przy  częśoio-wem uw zględnieniu tych 
dodatkow ych pozycji otrzym am y su 
mę wynoszącą około 6.000.000.000 
złotych.

Pnachodzę do budżetu naszego za
chodniego sąsiada.

Budżet wojskowy Niemiec -daje 
nam dopiero w tedy w yraźny  obnaż 
swej celowości i znaczenia pod 
względem przygotow ania w ojennego, 
jeżeli zestawim y go z budżetem  z r. 
1913. Ten rok 1915, a więc rok  w y
jątkow o gorączkowych zbrojeń, bo to 
ostatni irok przed w ojną, może posłu
żyć jako  rok porównawczy. Ogólna 
siła. zbrojna lądow a w ynosiła w o- 
w yin roku 647.000 ludzi, m arynarka  
w ojenna 73.000, w ydatk i a rm ji l ą 
dowej w ynosiły 1.600.000 m arek. 
Po potrąceniu budżetu nadzw yczaj
nego ii poborów  na żołd otrzym am y 
sumę 552.800.000 w roku 1929. W y
datki ogólne 472.800.000 po p o trące 
niu poborów ii żołdu 285.000.000 m a
rek.

Z powyższego widać, że u trzym a
nie obecnie 100-tysięeznej arm ji, po 
odliczeniu w ydatków  personalnych, 
k tó re są znacznie w-ięks-ze przy  arm ji 
zaoiężnej niż p rzy  arm ji -opartej na 
powszechnej służbie wojskowej, w y
nosi 52 proc. kosztów utrzym ania 
650-tysięcznej a rm ji przedw ojennej. 
Jeżeli dalej weźmiemy, że Niemcy 
przed w ojną posiadały 335 okrętów, 
a w roku 1929 — 100, to w ydatk i na 
m ałą flotę niem iecką po odliczeniu 
w ydatków  personalnych wynoszą 
85 proc. utrzym ania potężnej m ary 
nark i niem ieckiej przed  w ojną, sto
jące j pod względem potęgi na dru- 
giem miejscu. A więc arm ja  lądow a 
w 1913 roku kosztuje skarb państw a 
670 m iljonów  m arek niemieckich, 
w 1929 r. 384 miljomy, w ydatk i rze 
czowe z -roku 1929 stanow ią przeto 
57 proc. w ydatków  rzeczowych z ro
ku 1913, p rzy  stanie liczebnym  sta 
nowiącym  zaledwie 16 proc. stanu 
przedw ojennego.

A do tego dochodzą jeszcze inne 
bardzo charakterystyczne dla bud
żetu w ojskowego Niemiec spraw y. 
W eźmy np. t. z w. -resztki budżetowe. 
Par. 30 niem ieckiej ustaw y budżeto
w ej brzm i: „O ile z pozycji, p rzy
których zaznaczono dopuszczalność

Z a r z ą d  G ł ó w n y  i K o m e n d a  G ł ó w n a  S t o 

w a r z y s z e n i a  R e z e r w i s t ó w  i b y ł y c h  W o j s k o 

w y c h  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  o r a z  R e d a k 

c j a  „ G ł o s u  R e z e r w y 11 s k ł a d a j ą  n a j g o r ę t s z e  

ż y c z e n i a  N a j d o s t o j n i e j s z e m u  Z w y c i ę s k i e m u  

W o d z o w i  i P i e r w s z e m u  M a r s z a ł k o w i  P o l s k i

J Ó Z E F O W I  P I Ł S U D S K I E M U
w  d n i u  J e g o  i m i e n i n .
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virem ent, oraz pozycji budżetu nad
zw yczajnego pozostają resztki, — po
zostają one nadal do dyspozycji poza 
rokiem  budżetowym . Nie w yzyskane 
zaś pozycje z budżetu nadzw yczaj
nego muszą być rozliczone w te rm i
nie n ieprzekraczającym  3-ch la t‘\  
Z ustaw y te j więc w yraźnie w ynika, 
że w szystkie w yżej w spom niane su 
my pozostają do dyspozycji Mini
sterstw a R eichsw ehry i mogą być 
użyte na cele, nie podlegające kon
troli publicznej. Ponieważ zaś po
trzeby  w egetacyjne są w zupełności 
każdorazowym  budżetem  zaspakaja
ne, można z całą pewnością p rzy jąć, 
że sum y z resztek budżetow ych idą 
na w ydatk i inw estycyjne, a więc 
przedew szystkiem  n a  zakup sprzętu, 
ew entualnie na tw orzenie rezerw  
pieniężnych.

Nie należy  zapominać, że oprócz 
tych w ydatków  w Niemczech isą w y
datk i uk ry te  w różnych m inister
stwach.

jeżeli weźmiemy, że w roku 1913 
wydali Niemcy na arm ję i m arynarkę
1.821.000.000, na  policję 218.000.000. 
to otrzym am y razem  2.040.000.000. 
Tymczasem obecnie w ydają  Niemcy 
na arm ję  i m arynarkę  681.195.000. na 
policję 644.400.Ó00. w ydatk i uk ry te  
w ynoszą m inim um  dziew ięćdziesia: 
k ilka  mil jonów, co razem stanowi 
przeszło 1.420.000.000.

Nie należy jednak zapominać, że 
rok 1913 przekroczył inne lata o znacz - 
ną kwotę, albowiem by ł to rok, w k tó 
rym przygotowywano się do wojny.

Tak w yglądają zbrojenia naszych 
sąsiadów. Stwierdzić można stanow
czo, że Polska w ydaje przynajm niej 
trzykrotnie mniej, niż Niemcy, i sześć 
razy mniej, niż Rosja sowiecka.

Czy w tych w arunkach wolno mó
wić o tem, że w ydatk i n a  wojsko w  
Polsce są zbyt wysokie, że te  w ydatki 
należy obniżyć? Czy w w arunkach, w 
których Polska się znajduje, w w arun
kach geograficznych i politycznych, 
o k tórych tylokrotnie była tu  mowa, iż 
sta je  się wprost banalneim pow tarza
nie tej -prawdy, można pójść na minie] 
szy wysiłek w  kierunku stworzenia 
tak  znacznie m niejszej siły zbrojnej 
niż to robią Niemcy i  Rosja? Rosja, 
która ma tylko urojone przypuszcze
nia, że może być przez nas zaatakow a
na. Rosja ze swemi kolosalmemi obsza
rami, bogactwami naturalnem i, Rosja, 
nie leżąca między dwoma odwieczny
mi i śm iertelnym i wrogami, w jakich 
to w arunkach jest Polska. Wszelkie 
więc obniżania budżetu, k tóre cyfro
wo może nie m ają  nawTet znaczenia, 
ale na psychikę ludzką, na psychikę 
narodu polskiego w yw iera ją  w ielki 
wpływ, uważam  za najbardziej szko
dliwe z, całej działalności, jaką  można 
w Państwie, które dopiero 10 la t temu 
odzyskało niepodległość, wprowadzić.

Proszę Panów, zastanówmy się na 
chwilę nad skreśleniami, które zostały 
dokonane w komisji Budżetowej. Skre
ślenia te są skreśleniami, które w o- 
gólnej globalnej sumie budżetu woj
skowyego. poza paroma skreśleniami 
rzeczowemi, m ają charakter w yraźne
go czynienia pewnych złościwości o- 
becnemu Ministrowi Spraw  Wojsko
wych p. Marszałkowi Piłsudskiemu. 
Albowiem mnie n ik t przekonać nie po
trafi, że większość komisji budżeto
wej ustosunkowała się rzeczowo do 
wysokości funduszu dyspozycyjnego 
ministra spraw wojskowych, w skład 
którego wchodzą fundusze na walkę 
ze szpiegostwem.

Referat p. posła Czetwertyńskiego, 
rzeczowy i wy dużym stopniu objekty- 
wny. wtedy, gdy przychodzi cło kwre- 
stji, funduszu dyspozycyjnego, to musi 
szukać jakiegoś sztucznego uzasadnie
nia swego sta/now,i®ka, albowiem klub, 
do którego p. pos. Czet Wertyński na
leży, w yraźnie stwierdza, że budżet 
nasz wojskowy jest jeszcze za mały, 
że powinien być większy, że wialka 
może nas czekać ciężka i że do niej 
musimy być przygotowani. Jednocze
śnie jednak stw arza jakąś teorję nie 
w ytrzym ującą krytyki, teorję, że jeże
li pomniejszy się o 2 miljony fundusz, 
wynoszący wszystkiego 8 miljonów, to 
przecież to żadnego efektu mieć nie 
będzie, bo i tak  zapomocą tych dwyóch 
miljonów nie dałoby się w Polsce 
wszystkich szpiegów wytępić. Nie
wątpliwie zawsze ci szpiedzy pozosta

ną, ale mam wrażenie, że cyfra 2-rni- 
1 jonowa to nie jest cyfra drobna, któ- 
raiby stanowiąc jedną czw artą całego 
funduszu dyspozycyjnego Ministra, 
nie mogła zaważyć na szali, w tedy gdy 
chodzi o zabezpieczenie k ra ju  przed 
wielką nawałą szpiegostwa.

Proszę Panów, wydaw ało mi się, że 
po zeszłorocznych w yjaśnieniach Pana 
M arszałka Polski... (Głos: Gdzie)—na 
komisji senackiej, gdy była mowa o 
tem. że te  dw a m iljony idą w yraźnie 
na cele walki, ze szpiegostwem, nie 
znajdzie się w  Sejmie Polski Odrodzo
nej stronni,ictwo, które iz lekkiem ser
cem przejdzie nad tem oświadczeniem 
do porządku dziennego (p. Stroński 
p rzeryw a: zelżono Sejm). Panie pośle 
Stroński, za to, że sejm został zelżony, 
to panowie wymierzyli sobie satysfak
cję godzącą w obronność, w najbole
śniejszą funkcję Państwu naszego. 
Mam wrażenie, że obelgom wyrządzo
nym sejm ow i mogliście się w od
powiednim momencie godniej p rze
ciwstawić, a nie iść na  drogę, 
k tó ra stw ierdza, że wszelkie fra 
zesy o patrjo tyźm ie i o o fia r
ności są gołosłowne. I oto proszę 
panów po oświadczeniu p. Marszałka 
Piłsudskiego, zwycięskiego Wodza N a
czelnego z czasów wielkiej w ojny b. 
Naczelnika Państw a i Ministra Spraw 
W ojskowych, stwierdzającego wów
czas, że te dw a miljony stanowiące 
część funduszu dyspozycyjnego będą 
zużyte na obronę przed szpiegostwem 
Polski, uchwaliliście skreślenie te j su
my z budżetu wojskowego. (P. W y
rzykowski: Zbieraliście n a  fundusz
dyspozycyjny przez 8 miesięcy i uzbie 
rałiście tylko mil jon. więc mogliście 
się przekonać Panowie, jak  ciężko te
mu podatnikowi płacić. W rzawa, róż
ne okrzyki. Głos na ławach B. B. Do
browolnie panie pośle).

Wicemarszałek Dąbski (dzwoni): 
Proszę o spokój.

'(P. Pająk : N iektórzy dali dobrowol
nie. praw da, ale olbrzymia większość 
pod przymusem). M arszałek dzwoni.

I oto proszę panów wtedy właśnie, 
wtedy ci. którym  Polska nie przyszła 
za darmo, ci którzy od r. 1914 z bronią 
w ręku, nie żałując an i swej krwi. ani 
swego zdrowia, ani swego życia mło
dego, ani mienia, szli ii walczyli o- tę 
Polskę, postanowili złożyć ze swych 
groszowych składek fundusz na walkę 
ze szpiegostwem (Przerywania) i uzu
pełnić te dw a miljony, skreślone przez 
większość komisji (Przerywania. Mar
szałek dzwoni.). I w ciągu roku mil jon 
i to przeszło mi.ljon został zebrany. 
(Głos: 90 proc. pod przymusem). l'o  
jest kłamstwo. Pan  n ie ma żadnych da
nych do uzasadnienia swego stanowi
ska (Przerywania). J a  mogę udowod
nić. że był z datków  złożony, a jeżeli 
policjanci składali (Głos: zbierali) rów 
nież swój grosz, jeżeli policjanci wśród 
siebie i wśród przyjaciół swoich zbie
rali. to muszę im z tego miejsca tylko 
cześć i hołd oddać, (oklaski na ławach 
BB).

ł oto proszę panów, przychodzi po 
raz drugi ta  sama kw estja na porzą
dek dzienny na komisji budżetowej. 
Parokrotnie zabierałem głos i prosiłem 
opozycyjną większość komisji budże
towej o cofnięcie się zi te j drogi, na 
którą weszła, by  nie u trudniała pracy 
wielkiego człowieka, którem u w dużej 
części Polska niepodległość swą za
wdzięcza (Oklaski na ławach BB). 
Cofnijcie się p rzynajm nie j teraz pano 
wie z drogi robienia złośliwości i ja k  
to się już dziś uw ydatniło brania w 
tej formie i w ym ierzania sobie saty
sfakcji i nie stw arzajcie z obronności 
Państwa jak iejś igraszki, igraszki, 
która może kosztować nie tylko życie, 
bo życie jest głupstwem w porównaniu 
z u tra tą  wolności i niepodległości pań 
stwa (P. S. Dąbrowski.: A czyż 37
proc. całego budżetu nie uchwaliliśmy 
na w ydatki wojskowe? A Pan zarzuca 
nam tu, że nie dajem y pieniędzy na 
obronę? Proszę znaleźć drugi taki 
Sejm). (P. S. Stroński: G dyby mniej 
szpiegowano polityków przeciwnych 
przekonań, toby więcej można było 
walczyć ze szpiegami zagranicznymi). 
Mam wrażenie, że pan  Stroński, któ
ry już po raz trzeci w Sejmie zasiada, 
wie dokładnie, że jeżeli Pana szpiegu
je kto, to chyba ty lko defensywa cy
wilna, k tóra z wojskiem nie ma nic 
wspólnego. Pan d la wojska nie istnie
je-

1 oto proszę panów wtedy, na ko
misji budżetowej rozpoczął się odra
zo przeciwko mnie atak, że znowu 
rzucam hasło zbierania na fundusz 
walki ze szpiegostwem dla celów po
litycznych. To hasło nie myśmy rzu
cili. ale powistalo ano samorzutnie. 
(Wrzawa. Glos: Pan był jednym
z tych. który to hasło tworzył). Ja te 
rzeczy znam lepiej. Nie Pan  był w  Pre- 
zydjum  Federacji i nie Pan wie, kto 
złożył inicjatywę. Wniosek na złoże
nie tego funduszu na zebraniu pad! 
z ust p. Daremniaka, podoficera, z Sej
mem i poszczególnemi partjam i nie 
mającego nic wspólnego.

Otóż ja  na komisji budżetowej u- 
przedzałem Was tyko, że to, co robicie 
z funduszem dypozycyjnym  ministra 
spraw wojskowych, po wysłuchaniu 
jego oświadczenia, po akcji byłych 
wojskowych, celem zebrania tego fun
duszu, to wszystko zwrócić się musi 
przeciw wam. I oto zaistniał dokument 
krwią pisany, dokument, k tó ry  mówi 
ni mniej ni więcej, tylko co następu
je. Powiecie znowu, że to jest robota 
inspirowana. Nie (Głosy: Samorzut
na?) — to jest odezwa ociemniałych 
żołnierzy. (Głosy: Aaaaa. Głos: ocie
mniałych na umyśle). Trzeba mieć du
żo bezczelności, ażeby się śmiać w te
dy, gdy na te j odezwie jest podpis 
ociemniałych żołnierzy wojsk polskich. 
(Głos: Dlatego jest podpis, że są ocie
mniali).

„Na bezpieczeństwo państw a no
wy dokonywa się zamach: komisja
budżetowa Sejmu tą samą. większością 
po raz drugi skreśliła Marszałkowi 
Piłsudskiemu, jako ministrowi spraw 
wojskowych, dwa miljony złotych na 
walkę ze szpiegostwem. Kiedy czynio
no to po raz pierwszy, M arszałek Pił
sudski ak t ten określił jako „chęć u- 
łatw ienia szpiegostwa w Polsce". ..CL, 
którzy się tego czynu, dopuścili,, są nie
szczęśliwsi od nas. Nam wojna zabra
ła wzrok, ale dała w,zamian Polskę nie
podległą. Jesteśmy ociemniali, ale wol
ni. Oni nie zaznali jeszcze wolności, bo 
i ni niewola wygryzła z duszy ojczyz
nę, a dała tylko partiję. My, m ając Pol
skę w sercu, umiemy kochać. Oni po
trafią tylko nienawidziieć. Sąd nad ni
mi nie należy do- nas, ale do nas należy 
napraw ić krzyw dę, ja k ą  oni Polsce 
wyrządzili. (Głos: Polska przepadnie, 
iak nie będizie BB). Bo gdy on/i oślepli 
duchowo, m y za nich, naszem i miiewi- 
loniemi źrenicam i będziem y patrzeć 

w przyszłość Polski,, by  ją  ustrzec 
przed niebezpieczeństwem. Zastępy 
szpiegowskie, to przedlnie straże wro
ga, które wkroczyły w nasze granice. 
( zy wolny duchem Polak może pozo
stać bezczynnym, gdy szpieg obcy pod
gryza korzenie państw a? Nam Polska 
nie przyszła za darmo. To też z apelem 
tym nie idziemy do tych, co wierzą, że 
Polskę wyszaehrowaino na targowisku 
międzynarodowem w czarnych gabi
netach ta jne j dyplom acji. My idziemy 
do tych, co dla Polski umieją żyć i dla 
niej umierać.

My, ociemniali żołnierze, ze swych 
skromnych rent opodatkowaliśm y się 
wszyscy i złożyliśmy dotąd na fun
dusz walki ze szpiegostwem przecięt
nie po 7 (siedem) złotych każdy. Uczyń 
cie to i Wv. Każda złotówka, na ten 
cel złożona, to kula w piersi szpiega.

G dyby jednak długo miało być, jak  
dziś — kiedy to ma każdy zebrany 
przez nas mil jon na walkę ze szpiego
stwem Sejm skreślać będzie 2 miłjo- 
ny — szkoda naszych ofiar, a narodo
wi biada".

Podpisany: Zarząd Związku Stow.
Ociemniałych Żołnierzy. (Głos na la
wach BB: Cześć).

Niech mi Panowie wierzą, że przed
tem, nim zdecydowałem się odczytać 
tę odezwę z te j W ysokiej Trybiuny 
i włączyć ją  do stenogramu (Głos: Po
co Pan to robił), zastanawiałem się bar
dzo głęboko nad tem, czy to uczynić. 
(Głos: Rzeczywiście w arto było nad
tem się zastanowić). Według Panów 
rozsądniejsze byłoby zamilczenie tego 
f aktu, albowiem wówczas nie naraził
bym się Wam, jako ten, k tóry  te rze
czy odczytuje. Zdecydowałem się na 
to w tem przeświadczeniu, że chwila 
jest groźna i że musi nastąpić otrzeź
wienie w stosunku do zagadnień obro
ny państw a, lecz, aby otrzeźwieć, wi
docznie musicie Panowie przejść przez 
tak  ciężką rzecz, Jaką jest odezwa 
ociemniałych żołnierzy. (Wesołość. 
Glos: Dlatego, że ociemniali to pod

pisali, bo nie widzą, co podpisali). 
I przez to, że b. wojskowi zbierali ten 
Fundusz na walkę ze szpiegostwem, 
orzez to. że oni wypowiedzieli walkę 
faktowi skreślenia go, Federacja ich 
stała się przedmiotem ataków  wszy
stkich. czy to z lewa. czy z praw a tej 
Wysokiej Izby. Przeciw Federacji po
sypały się największe zarzuty, jakie 
tylko posypać się mogły. Przecież nie
dawno byliśm y świadkam i wielkiej 
debaty na komisji budżetowej, wtedy, 
gdy chodziło o kontrolę Banku Gospo
darstwa Krajowego. Przecież nie jest 
tajemnicą, że ta  kontrola spowodowa
na została przypuszczeniem, że Fede
racja z tego banku czerpie ogromne 
pieniądze na swoją egzystencję, 
a istniało również podejrzenie, że ten 
miłjoin, złożony Marszałkowi Piłsud
skiemu na walkę ze szpiegostwem, w 
lwiej swej części z funduszów Banku 
Gospodarstwa Krajowego powstał.

I z kogo składa się ta  Federacja, 
przeciw której taką walkę prowadzą 
poszczególne part je, a w szczegół nośei 
dominuje w te j walce stronn,ictwo, 
które przed chwilą wygłaszało piękne 
pa tr jotycizme mowy. jak ą  wygłosił 
p. Dąbrowski i  jak ą  wygłosił przed
tem p .  Gzetwertyński? Otóż ta Fe
deracja, licząca przeszło 500.000 człon
ków. (Głos na lewicy: Na papierze). 
Żeby to było na papierze, tobyśeie zi tą 
Federacją tak nie walczyli, ale ona 
stanowi siłę i ta siła Was niepokoi. 
(P. Stroński: Dlaczego to obywatel
m ństw a ma się niepokoić. Głos na 
ławach BB.: Lojalny obywatel nie.
P. Stroński: Mnie Pan lojalności wo
bec państw a uczyć nie będzie).

Otóż ta  Federacja składa się z 25 
związków: a więc Związek Oficerów 
Rezerwy, Stowarzyszenie Rezerwistów 
i byłych Wojskowych, Ogólny Zwią
zek Podoficerów Rezerwy, Związek 
Legjonistów, Związek Peowiiaków, 
Związek Legjonistów Puławskich. 
Centralny Związek Osadników Woj
skowych, Związek Obrońców Lwowa, 
Z w. Powstańców Śląskich, Związek 
Towarzystw7 Powstańców i Wojaków. 
Poznań, Związek Towarzystw Pow
stańców i Wojaków Pomorze. Związek 
Kaniowczyków i Żeligowszczyków, 
Związek Inwalidów Wojsk Polskich. 
Związek Stow arzyszeń Ociem niałych 
Żołnierzy, Związek Inwalidów Woj
skowych Rzeczypospolitej Polskiej. 
Związek b. uczestników7 Powstań Na
rodowych, Związek Bajończyków. Le- 
gjon Śląski, Związek Sybiraków7, Zwią
zek b. uczestników- Wojsk. Straży Ko
lejowej. Związek b. Wojskowych Pol
skich w Belgji, Związek Towarzystw 
M arynarzy Rzeczypospolitej Polskiej. 
Związek Weteranów Polskich we Fram 
cji. Związek Legjouistek Polskich.

Otóż proszę Panów, istnieje na świę
cie taka organizacja, k tóra się nazywa 
„Fidac", m iędzynarodowa organiza
cja kombatantów7. Jest tam przeszło 
7 miljonów członków i Federacja Pol
skich Związków Obrońców Ojczyzny, 
gdy powstała, postanowiła dołączyć 
się cło te j wielkiej rodziny byłych 
kom batantów i zwróciła się z akcesem. 
Odpowiedź na to brzmiała bardzo cha
rakterystycznie i sądzę, że przekona 
ona niejednego, a naw et posła Stroń- 
skieg’0, że ta Federacja ma dużą w ar
tość, jeżeli chodzi o ustosunkowanie 
się zagranicznych przyjaciół wzglę
dem państw a polskiego.

Mianowicie odpowiedź pana prezesa 
AbboTa, Iprezjesa Fidacu, a więc tej 
siedmioaniljonowej organizacji na chęć 
przyłączenia się Federacji, skierowa
na na ręce p. prezesa Federacji gen. 
Góreckiego, brzmiała, że przyjm uje 
się ią jednogłośnie i przez aklamację 
do Fidacu.

„Pragnę Panu zaznaczyć", było 
to powiedzenie, „że Fidac jest b a r
dzo zadowolony z tego nowego p rzy 
jęcia. którego oczekiwał oddawma. 
Jest Panu wiadomem, że Fidac zawsze 
podzielał tezę rządu polskiego- ora/z 
wszystkich Polaków w sprawie kory
tarza gdańskiego. Pragnąłbym  przy
pomnieć Panu. że Fidaic uważa, że nie
tykalność granic tery torju m Polski 
jest najlepszą rękojm ią pokoju i że 
Polska może liczyć na jego bezwzglę
dną wierność". (Oklaski na ławach 
B.B.).

Ale proszę Panów, ta  nienawiść do 
Federacji zatoczyła szer-sze kręgi niż 
tylko to, co można było tu ta j uczynić 
w7 te j Wysokiej Izbie, a mianowicie 
parę organizacyj związanych polityez-
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nie z tą  oto praw ą częścią Izby... (Głos: 
Model sk i). Tak. pan  Modciski, pułko
wnik. prezes Związku Hallerczyków, 
w’ystos-ował pismo do Fidacu. prote
stując przeciw^ przyjm owaniu Federa
cji Związków Obrońców O jczyzny, 
stw ierdzając, że przecież tam  są orga
nizacje, które nie mogą należeć, jak  
Związek Legjonistów, Związek Legjo- 
ndistek, albowiem to są kobiety, a w 
żadneni innem państwie, prócz pol
skiego kobiety nie walczyły, a dalej 
cały szereg innych — wyliczył ich k il
kanaście. I otrzym ał od pana Abbot, 
od prezesa Fidacu, Anglika, list, w  któ
rym  pan Abbot pisze m iędzy innemi: 
..Proszę mi obecnie pozwolić pomówić 
z Panem z całą szczerością, ja k  przy
stało między lojalnymi i wiernymi 
mi kolegami z wojny. Byłoby rzeczą 
godną pożałowania, aby publicznie na 
posiedzeniu rady  Fidacu był doprowa
dzony do stwierdzenia raz jeszcze rozr 
dźw ięk między swymi polskimi kole
gami. D yskusje prowadzone w łonie 
delegacji, nie powinny być arty k u 
łem na eksport. W związku z; tem, jeśli 
Pan podtrzym uje brzmienie swegO' li
stu z 4.12, nie pozostanie mi rzeczy
wiście nic innego, jak  tylko przedło
żyć go radzie, która postąpi według 
naszego statutu. U łam  całem sercem.,, 
że po głębokim nam yśle dojdą P an o -1 
wie do urzeczywistnia jednogłośnego 
głosowiania“.

(Marszałek obejmuje przewodnU 
ctwo).

Niestety, ta nauczka patrjotyzm u 
i godności naroidowej, dana przez 
pułkownika angielskiego, pułkow ni
kowi polskiemu, nie została przez nie
go wysłuchania i z pewnemi zastrzeże
niami został złożony drugi list do mię
dzynarodowej organizacji, w którym  
twierdzi, że aczkolwiek nie chciałby, 
żeby te rzeczy wychodziły nazewnątrz, 
to  jednak majkategorycizniiej protestu
je łącznie ze Związkiem Dowborczy
ków i emerytów przeciw ko przyjm o- 
w a n i u Polskich Obrońców O jczyzny 
do rodziny kombatantów. Potem, co 
nastąpiło dalej? Potem nastąpiły  roz
łam y u Hallerczyków i Dowborczy
ków. I to wywołało nową falę niena
wiści i to wywołało w dużym stopniu, 
tw ierdzę to z całą pewnością, w ielki 
wniosek, chcący rzekomo uzdrowić 
banki w Polsce przez wyznaczonego 
komisarza dla zbadania gospodarki 
Banku Gospodarstwa Krajowego, aby 
tam  w yszukać pozycję, któraby mo
gła dać broń do ręki w walce z Fede
racją Związków Obrońców O jczyzny, 
z organizacją, która narówni z siłą 
zbrojną armji, narów ni z wojskiem 
czynnem. powinna być powołana do 
rozszerzenia swoich szeregów, celem 
stworzenia takich warunków  obron
ności w  państw ie polskiem. jakichy 
w ystarczyły dla u trzym ania p o  wiecz
ne czasy niepodległości. Jaly w iado
mo. akcja  p. R y b a  es kiego skierow a
na przeciw F ederac ji poprzez dy
rekcję  Banku G ospodarstwa K ra jo 
wego, spaliła na panewce.

W ysoka Izbo! Kończąc to przem ó
wienie, doznaję pewnego lęku, k tóry  
zrodził się we mnie już  przed paru  la
ty. a k tóry  coraz więcej się potęguje, 
lęku przed przyszłością; albowiem ża
den naród tak się szybko psychicznie 
nie rozbroił, jak  nasz naród, po wojnie, 
mimo. że wojnę wygraliśm y w nad
zw yczajnych w arunkach, mimo. że 
niepodległość tylko co odzyskaliśmy, 
mimo, że tyle la t dręczeni byliśm y w 
niewoli, to już o tem wszystkiem, tak  
jakbyśm y zapominali i  dziś z lekkiem 
sercem staw iam y d la  celów niewątpli
wie demagogiczno-partyjnych wnio
sek o skreślenie z arm ji czynnej 60.000 
żołnierzy, a więc jedną  czw artą. Ta 
choroba naszego narodu, choroba daw 
na. znana wszystkim przed rozbiora
mi. choroba, k tóra w kładała w  usta 
ówczesnych posłów to, co mówił dzi
siaj p. Pająk , że ekonomiczna sy tua
cja k ra ju  nie pozwala na  to, ażeby tak  
wielkie pieniądze szły n a  arm ję, że 
stan gospodarczy zmusza naród polski 
do pomniejszenia siły stałego wojska, 
stały się przyczyną i doprow adziły do 
rozbioru Polski.

Dopóki żyją Obrońcy Ojczyzny, 
dopóki żyją ci, którzy jako garść w na
rodzie polskim walczyli o niepodle
głość państw a polskiego, w tedy gd)y 
większość była przeciw nim... (Wrza
wa. Głos: samowola szlachecka dopro
wadziła do upadku. Różne okrzyki).

A teraz samowola rozwydrzonego par- 
tyjnictw a, samowola, wstyd mi powie
dzieć, jednego z przedstawicieli robot
ników polskich, k tóry  do tego sam 
jest robotnikiem.

M arszałek D aszyński: Niech Pan
nie wprowadza elem entów rożna
mi ętni en ia. z

Pos. K ościałkowski: Kto w prow a
dza? ja  wprowadzam? To ich proszę 
przywołać do porządku. Otóż. proszę 
Panów, stwierdzam, że dopóki my ży
jemy. my, którzy rozpoczęliśmy walkę 
o niepodległość, my, którzy ją  prze
prowadziliśmy, my, którzy skupili
śmy dookoła siebie w szystkich tych,

którzy zdolni byli do złożenia życia 
w ofierze (wrzawa), nie dopuścimy 
do tego, aby siła zbro jna b y ła  po
mniejszona. a za nam i pójdą w szy
scy ci. k tó rzy  w ierzą w przyszłość 
Polski! (Długotrwałe oklaski na 
ławach BB. W ielka wrzaw a na opozy
cji).

Złożenie przewodnictwa Sejmowej Komisji Wojskowej 
przez posła Kościałkowskiego w dniu 14 lutego b. r.

Wobec przy jęcia  rezolucji pos. 
Lieberm ana, przew odniczący pos. 
Kościałkowski złoży! m andat p rze
wodniczącego, sk ładając do pro to
kółu następujące oświadczenie:

„Po raz pierw szy w  dziejach p a r 
lam entu polskiego zaistniał wniosek 
w yłonienia nadzw yczajnej komisji 
sejm ow ej dla zbadania postępow ania 
jednego z m inisterstw  przy  zw alnia
niu urzędników  państw ow ych w  stan 
spoczynku. W niosek Klubu N arodo
wego proponujący  w yłonienie tak ie j 
kom isji i to w  stosunku do m inister
stwa spraw  w ojskow ych z zakwe- 
stjonow aniem  w szczególności p ra 

widłowości działania kom isyj sani
tarnych złożonych z lekarzy  sk łada
jących przysięgę fachową uczciwego 
spełniania swych obowiązków, a n a
w et zarzucenie tym  komisjom św ia
domie fałszywego działania na szko
dę zainteresow anych oficerów w pro
wadzić musi jedyn ie  rozją trzenie  
w arm ji, podryw a je j  spoistość i au 
to ry te t władz przełożonych. M inister 
sp raw  w ojskow ych posiada specjal
ny  organ kontro lny  w „postaci ko r
pusu kontrolerów  i może w każdej 
chwili, k tó rą  uzna za stosowną zba
dać działalność w szystkich swych 
podległych organów, a w ięc w tym

w ypadku i wym ienionych we w nio
sku podległych kom isyj sanitarnych. 
Rezolucja p. pos. L ieberm ana p rzy 
ję ta  przez większość kom isji w o j
skowej w sposób definityw ny p rze
sądza słuszność zaistniałych zarzu
tów, a tem  samem idzie jeszcze dalej 

wniosek Klubumz Narodowego.
W tych w arunkach muszę uznać u- 
chwałę większości kom isji za szko
dliwą dla w ew nętrznej spoistości 
i zw artości naszej arm ji, a tem sa
mem godzącą w siłę obronną nasze
go państw a. Nie chcę brać na  siebie 
chociażby cienia odpowiedzialności 
za tego rodzaju  uchw ały kom isji 
wojskowej i na znak protestu skła
dam urząd  przewodniczącego.

Rozkaz Np. 3
Komendanta Głównego Stowarzyszenia Rezerwistów i byłych 

Wojskowych Rzeczypospolitej Polskiej

(Dokończenie).
§ 7. Sznury funkcyjne .

Dla rezerw istów  pełniących funk
cje dowódców, względnie komeu- 
dantów, ustala się sznury funkcyjne. 
Składa się on z granatowego sznura 
wełnianego przetkanego jedw abiem , 
grubość sznura 5 mm. Sznur je st po 
środku pleciony. P rzy  sznurze są 
chwaściki 25 mm. średnicy.

Sznur trzecie j k lasy  je st długi 50 
cm. część pleciona 52 cm , chwaścik 
barw y granatow ej wisi na sznurku 
5 mm. grubości, 8 i pół om. długości, 
drugi chwaścik na sznurku 12 i pól 
cm. dług., trzeci na sznurku 16 i pół 
cm. długości. Sznur funkcy jny  u ;si 
się na praw em  ram ieniu, p rzy  tein 
pętlę z chw aścikam i zapina się pod 
praw y naram iennik, drugą pętlę za
pina się na guzik lew ej kieszeni, 
względnie wsadza się do lew ej kie
szeni, jeżeli ma się gwizdek lub kom
pas. Chwaściki w iszą p rzy  praw em  
ramieniu.

Sznur o jednem  chwaście nosi do
wódca sekcji, sznur o dwóch chw a
stach nosi dowódca drużyny, sznur 
o trzech chwastach noszą: dowódca
plutonu, ad ju tan t bataljonu , dyw i
zjonu, i ad ju tan t kom endy pow iato
wej.

Sznur drugiej k la sy  podobny jest 
do trzeciej z tem, że posiada ponadto 
80 cm. długi sznur spięty p rzy  nasa
dzie chwaścików i w łożony pod ra 
mię, zaś przy  przyczepieniu każdego 
chw aścika (srebrnego) umieszczona 
jest jedna  sreb rna sków ka 1 cm. w y
soka.

Snnr o jednym  chwaście noszą: 
dowódca kom panji, szwadronu, ba- 
terji, ad ju tan t pułku, ad ju tan t ko

mendy obwodowej i osobisty ad ju 
tan t kom endanta okręgowego.

Sznur o dwóch chw astach noszą: 
dowódca bataljonu , dyw izjonu, ko
m endant pow iatow y i osobiści adju- 
tanci zastępców kom endanta główne
go i szefa sztabu kom endy głównej.

Sznur o trzech chwastach noszą- 
dowódca pułku, kom endant obwodo
w y i osobisty ad ju tan t kom endanta 
głównego.

Sznur p ierw szej k lasy  je st ja k  k la
sy drugiej uzupełniony drugim  sznu
rem  nieco dłuższym 60 cm. długim.

część pleciona 40 cm. długości, zaś 
w m iejscu przyczepienia zł otyci) 
chwaścików. 2 złote skówki oddalo
ne od siebie 5 mm.

Sznur pierw szej k lasy  o jednym  
chwaście nosi zastępca komendanta 
okręgowego.

Sznur o dwóch chw astach nosi k o 
m endant okręgowy.

Sznur o trzech chw astach noszą za
stępcy kom endanta głównego i szef 
sztabu kom endy głównej.

K om endant głów ny nosi takiż 
sznur t. j. p ierw szej k lasy  o trzech 
chwastach, lecz cały złoty.

K om endan t G łów ny 

(— ) M arjan Z yndram -K ościa łkoroski 
m ajor i poseł

Sprawozdanie Komitetu Opieki nad Matką i Dzieckiem rezerwisty 
przy Zarządzie Głównym Stowarzyszenia Rezerwistów i byłych 

Wojskowych Rzeczypospolitej Polskiej
W m-cu grudniu r. z. pow stał przy 

Zarządzie Głównym Stowarzyszenia 
Rezerwistów i byłych W ojskowych 
Rzeczypospolitej Polskiej Komitet Pań, 
k tóry  postanowił u jąć  w swe ręce 
sprawę opieki nad żonami i  dziećmi 
rezerwistów, członków Stowarzysze
nia.

N a kilku konferencjach w mieszka
niu pani prezesowej M arjanowej Zyn- 
dram-Kościałkowskiej postanowiono 
urządzić choinkę dla dzieci.

Zwrócono się do szeregu osób z pro
śbą o ofiary.

Rezultat zbiórki dzięki gorącemu po
parci u gen. dt. Góreckiego, prezesa 
Banku Gospodarstwa Krajowego i Fe
deracji Polskich Związków Obrońców 
O jczyzny okazał się bardzo dobry.

Zebrano 555 zł., wydano zaś 478 zł. 
50 gr., ina co Komitet posiada rach u n 
ki i pokw itow ania.

Pozostała na dalsze prace Komietetu 
suma 56 zł. 70 gr.

K R A J O W E

Ś  ROWERY
P a n / t w o w y c h  W y t w o r n i  U z b r o j e n i a

w WARSZAWIE.
^aiyyijha, (fonony io <fiad<?rruu~

Salę na urządzenie choinki ofiaro
wał p. generał dr. Górecki w lokalu 
Banku Gospodarstwa Krajowego.

Choinkę ofiarował kpt. Goszczyński 
prezes Oddziału Stowarzyszenia w Za- 
gożdżonie, zabawki ofiarowały p. pre- 
zesowa Kościałkowska z siostrą.

Kino podczas zabaw y urządzone zo
stało dzięki życzliwości p. Juljusza 
Zagrodizkiego.

Zabawa w ypadła świetnie. Dzieciar
nia była rozradowana, każde dziecko 
otrzymało torebkę ze słodyczami i p re
zencik.

Matki i ojcowie dziatek radowali się 
razem ze swemi pociechami.

Wogóle pierwsze poczynanie Komi
tetu w ypadło nadspodziewanie do
brze.

W' najbliższych dniach Komitet za
mierza urządzić nową zabawę dla 
dzieci, oraz rozpoczyna starania o:

1) otrzymanie jednej szkoły dla 
dzieci rezerwistów, 2) wysyłkę części 
dzieci na bezpłatne kolonje letnie, 
3) urządzenie dla pozostałych dzieci 
półkolonji w W arszawie wraz z doży
wianiem, 4) pomoc dla m atek w  okre
sie porodu, 5) pomoc lekarską dla nie- 
posiadiających je j i t. ćL, o czem bę
dą w ydaw ane dalsze komunikaty.

Komitet zaprasza Panie, żony człon
ków oddziałów Stowarzyszenia na pro
wincji, by  rozwinęły na swoim tere
nie podobną akcję.

Skład Komitetu jest następujący:
Panie: M arjanowa Zyndram - Ko

ść Latkowska (prezesowa) z siostrą, Cze- 
sławowa Boholi, M edardowa Downa- 
nowiczowa, Adamowa Grundmanowa, 
W ładysławowa Izdebska, W ładysła
wowa Świątecka, W ładysławowa 
W ochnowa, Michałowa W yrostko
wa, Juljuszow a Zagrodzka, Stanisła
wowa Zakrzewska, oraz panowie: Cze
sław Boboli, Adam G rundm an, Stefan 
Krzaczyński i W ładysław Świątecki.

Korespondencję do Komitetu należy 
przesyłać p. a. Sekretarjatu  G eneral
nego, ul. Chmielna Nr. 29 m. 5, tel. 
225-25.
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Z ż y c i a  S t o
1 pułk piechoty w Radomiu

ROZKAZ NR. 1.

a r z y s z e n i a
Święto Niepodległości w Zagożdżonie

zainteresowania w pracach Stowarzy
szenia — skreślam z listy członków, 
gdyż wychodzę z, założenia, że nikt ni
kogo nie zmusza do należenia do Sto
warzyszenia, o ile więc ktoś dobro
wolnie wstąpił, to obowiązkiem jego 
jest współpracować.

§ 5. D yscyplina. Każdy członek Sto
warzyszenia podlega dyscyplinie, bez 
k tórej nie może istnieć żadna organi
zacja, a tem bardziej Stowarzyszenie 
b. wojskowych, zorganizowanych w 
pułk. W ykroczenia przeciw dyscypli
nie będę surowo zwalczał.

(Dok. nast.).

Z Państwowego Banku Rolnego

Do wiadomości Członków naszego 
Stowarzyszenia pracujących na roli 
podajem y poniżej nadesłany mam 
przez Państw owy Bank Rolny komu
nikat o w strzym aniu przyjm ow ania 
podań o długoterminowe pożyczki,

W związku z ograniczonemi możli
wościami w zakresie lokat na listy za
stawne Państwowy Bank Rolny od 
szeregu miesięcy stosuje ograniczenia 
przy udzielaniu pożyczek długotermi
nowych, przy przyjm ow aniu zaś no
wych podań o pożyczki uprzedza oso
by  zainteresowane, że ich zgłoszenia 
będą załatwione wtedy, gdy Bank roz
porządzać będzie na ten cel dostatecz- 
nemi środkami. Pomimo takich za
strzeżeń do Banku w płynęła w ostat
nich miesiącach wielka ilość podań 
o pożyczki zarówno na  kupno gruntu, 
jak  i na inwestycje rolne.

Załatwienie tych podań przekracza

C złonek  S tow arzyszen ia  R ezerw istów

Dr. I G N A C Y  W A P I Ń S K I

Zagożdżon, ja k  zresztą i cała Pol
ska, przeżyw ał dni św ięta niepodle
głości w pochodach, m anifestacjach, 
mowach i defiladach. To też w dniu
9.11 r. z. o godz. 17-ej wigilję święta 
rozpoczęto uroczystym capstrzy
kiem, w którym  prócz olbrzym iej 
ilości ludności cyw ilnej, wzięły 
udział : orkiestra i kompan ja S tra
ży Bezpieczeństwa P. W. P.; kom- 
pan ja  Rezerwistów i Strzelców o 
ogólnej ilości około 400 osób. W dniu
10.11 r. z. zrana odbyła się uroczy
sta msza św. w miejscowym  kościele 
P. W. P. poczem przed gmachem 
Kasyna Urzędniczego, naczelny dy-

możliwiości finansowe Banku przede- 
wszystkiem dla tego, że fundusize jego 
powinny być obecnie użyte na pomoc 
dla drobnych rolników w  formie go
tówkowego kredytu krótkoterminowe
go i średnioterminowego.

W tych w arunkach nowonapływają 
ce podania nie m ają szans załatwienie 
w roku bieżącym, przeto Bank w strzy
m uje z dniem 15 lutego 1930 r. aż dr 
odwołania przyjm owanie podań o po
życzki zarówno na inwestycje rolne, 
jak  i na kupno gruntu z wyjątkiem  po
dań od oisób, którym stosownie do Usta 
w y o wykonaniu reform y rolnej m a
ją  być przez O. U. Z. udzielone po
życzki na kupno gruntu z funduszu 
zapomóg i kredytu  ulgowego.

Niniejszy kom unikat nie odnosi się 
do terenu działalności O ddziału Pań
stwowego Bainku Rolnego w  Katowi
cach .

§ 1. Zakończenie organizacji pułku. 
Wobec ujęcia przez obwodową Ko
mendę P. W. 72 p. p. w swojej ewiden
cji pułku rezerwistów Państwowej F a
bryki Broni w Radomiu, uważam or
ganizację pułku za skończoną i obej
muję p. o. d-cy pułku.

Wobec trudności obsadzenia stano
wisk dowódców baonów, kom panij i 
plutonów przez oficerów rezerwy, w y
znaczam na razie na p. o. zastępców 
d-ców podoficerów rezerwy. Listy 
imienne całego pułku z podziałem na 
baony, kompanje, plutony i drużyny, 
zaświadczone przez Komendę Obwo
dową P. W. 72 p. p. wysłałem do za
tw ierdzenia do Komendy Głównej 
Stowarzyszenia Rezerwistów i byłych 
W ojskowych Rzeczypospolitej Pol
skiej w Warszawie.

§ 2. Program wyszkolenia. W pierw 
szych dniach września r. b. pod kie
rownictwem Kom. Obwodowego P. W. 
72 p. p. przystępuję do opracowania 
rocznego programu wyszkolenia rezer
wistów, który zostanie ogłoszony po 
opracowaniu w najbliższym rozkazie.

§ 5. Rozwój pułku. P rzystępując do 
dalszej planowej pracy przypominam 
w krótkich zarysach o stopniowym 
rozwoju pułku na terenie fabryki: 
mianowicie:

w dniu 13.11 r. b. otrzymałem pro
pozycję zorganizowania pułku. Po u- 
przednim zaznajomieniu dyrekcji fa
bryki ze statutem Stowarzyszenia Re
zerwistów i po uzyskaniu zgody dy
rekcji. przystąpiłem do organizacji 
pułku.

W dniu 16.111 r. b. pierwsza druży
na przyszłego pułku pod komendą ka
prala rez. Mosiołka Jana została w y
słana pieszo do W arszaw y celem złoże
nia życzeń Marszałkowi Piłsudskiemu 
w dniu Jego Imienin 19.III r. b.

W dniu 3.Y r. b. już cała kompan ja  
bierze udział w defiladzie podczas u- 
roczystości święta 3-go m aja, oraz w 
uroczystościach poświęcenia stadjonu 
sportowego fabryki broni.

W dniu 26.V r. b. ta sama kom panja 
bierze udział w defiladzie i zawodach 
podczas święta P. W. i W. F.

24.YI1 część rezerwistów zwiedza 
P. W. K. w Poznaniu.

Szereg zbiórek i odpraw daje mi 
możność w ybrania z pośród wszyst
kich członków — tych rezerwistów, 
którzy w zupełności zrozumieli ideę 
Stowarzyszenia. Z tych właśnie człon
ków został ostatecznie zorganizowany 
pułk w myśl rozkazu Nr. 2 Komen
danta Głównego Stow arzyszenia Re
zerw istów  i były  c-li W ojskowych 
Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 
26.VII.1929 r. par. 6.

§ 4. Podziękowanie. W yrażając u- 
znanie dla wszystkich tych rezerw i
stów, którzy dobrowolnie zaciągnęli 
się do szeregów pułku — składam im 
podziękowanie, a w szczególności 
tym, którzy swą pracą najbardziej 
przyczynili się do organizacji pułku, 
poświęcając cały swój czas wolny od 
zajęć. Na wyróżnienie zasługują: kpr. 
rez. Jan Mosiołek, Józef Gogacz, Jó
zef Kosowski i W ładysław Pisarski. 
Resztę członków nie wchodzących na- 
razie w skład pułku wzywam do dal
szej współpracy, a tych nielicznych 
członków, którzy nie okazali żadnego

ZARZĄD  G ŁÓW NY I KO M ENDA  
G ŁÓ W NA STO W A R ZYSZE N IA  RE
ZERW ISTÓ W  1 BYŁYC H  W O JSK O 
W YC H  RZECZYPOSPO LITEJ POL
SK IE J M IESZCZĄ SIĘ  PRZY ULICY  
CH M IELNEJ 29, FRONT, III P.. -  

TELEFO N  225-25.

GABINET KOSMETYCZNY 

Heleny Szeleśeiny
W arszaw a , u l. Senato rsK a Nr 22,

lewa oficyna, l-sze p ię tro . Tet. 251-63.

Niedokładności cery i skóry. 
W ypadanie włosów.

b. O rdynato r Kliniki Szpitala św. Łazarza

Choroby skórne i weneryczne 
ordynu je  do 2 popot. i od 6 do 9 w ieczorem .
Warszawa, Królewska 41. Tel. 9-42. 

Wojskowym zawodowym i w rezerwie ustępstwa.

rek tor p. inż. Jan  Prot w otoczeniu 
w yższych urzędników  P. W. P. do
konał dekoracji całego szeregu p ra 
cowników medalam i „Za W ojnę“ i 
„Dziesięciolecia*; — w ręczył nagro
dy sportowe z ostatnich zawodów 
oraz po podniosłem przem ów ieniu do 
kom panji S trzeleckiej o znaczeniu 
prac w P. W. i W. F. w zastępstwie 
dy rek to ra  kpt. rez. A. Goszczyński 
w ręczył zaśw iadczenia o uzyskaniu 
I-go stopnia wyszkolenia P. W. 
Zkolei następuje najw ięcej może 
braw urow y moment defilady. K rót
ko lecz dobitnie padają  komendy 
wojskowe: „baczność", „na ramię
broń" i t. p. i ja k b y  grom rusza 
dziarsko, a poważnie bataljon: 400 
chłopów um undurow anych. kom
pletnie uzbrojonych idzie równo w 
tak t granego przez ork iestrę m ar
sza. W odległości około pół kim. 
widać ja k  oddziały w ykonują w tył 
zwrot, tą samą drogą pow racają w 
szyku bardzie j zw artym , spręży
stym, rów nym  — to już  przem arsz 
lefilady. Na czele konno kpt. rez. A. 
leszczyński prow adzi całość siły 
b ro jn e j Zagożdżona. Przed władza- 
ni w ytw órni pada kom enda: „równy 
krok, na praw o patrz" i jak b y  za p o 
ciągnięciem sznurka, w szystkie g ło 
wy zw racają  się w k ierunku  p rz y j
m ujących defiladę — tak  przem asze
rowały w szystkie oddziały. W tym 
samym dniu o godz. 14-ej odbyło się 
również W alne Zebranie Stów. Rez. 
i b. Wojsk, w Zagożdżonie. Już przed 
godz. 14-tą sala K asyna przepełnio
na. Obecnych było 350 osób reszta 
zaś usprawiedliw iona pracą w W y
twórni. Punktualn ie o godz. 14-ej 
wchodzi p. dy rek to r Z. Rakowicz i 
zaj mu je  przeznaczone miejsce. Kpt. 
Goszczyński jako  dotychczasowy 
prezes zarządu w ita jąc ta k  licznie 
zgromadzonych członków Stow arzy
szenia i naw iązując do Święta Niepo
dległości w pierw szym  rządzie rze
sze rezerw y jako  tych, k tó rzy  n ie
mal wszyscy swem zrozumieniem i 
nieraz krw ią przyczynili się do od
zyskania wolności — prosił o uczcze
nie poległych przez powstanie. Je
den potężny ruch i wszyscy sto ją w 
milczeniu ja k b y  myślą oderw ani od 
ziemi. D alej w yraził konieczność 
w ybrania  przewodniczącego zebra
nia i zaproponował osobę d y rek 
tora Rakowicza. Propozycje tę przy
jęto hucznemi oklaskam i. Na dalszy 
wniosek kpt. Goszczyńskiego wobec 
w yjścia w międzyczasie z Zarządu 
niektórych członków — zostali do
kooptowani inni. Nadm ienia się przy- 
tem, że na posiedzeniu tem był rów 
nież obecnym starosta kozieniecki p. 
Podhorodeński. k tó ry  nie moo-ac po
zostać do końca Zebrania zabrał głos 
i z przyjem nością podkreślił w ielką 
ze swej strony ja k  n a jda le j idącą 
spoistość organizacyjną; złożył ży
czenia dalszego rozw oju i p rzyrzekł 
współpracę. O puszczającego zebra
nie starostę pożegnano okrzykiem 
„Niech żyje". Tak samo p. dyrektor 
Rakowicz przem aw iał, zachęcając do 
dalszej w ytężonej pracy  organiza
cy jnej i w każdym  w ypadku m zy- 
rzekał swą pomoc i w spółpracę i w 
takim  miłym nastroju zebranie zo
stało zakończone. W dniu 11.11 r. z. 
o godz. 20 min. 30 odbyła się uroczy
sta akaclem ja na k tórej ork iestra 
koleżeńska pod kierow nictw em  po
wszechnie cenionego p. Faraona Ro
mana odegrała kilka patrjotycznych 
utw orów  rozpoczynając łivnrnem n a 
rodowym. poczem z wielkiem  powo
dzeniem została odegrana orzez ze
spół dram atycznv Stow. Rez. i b. 
W ojsk, w Zagożdżonie bardzo weso
ła sztuka p. t. : „Swatka", gdzie w
uznaniu również nie brakow ało okla
sków i bisów. L. Z.

Egzystuje od 1(30 roku

Fabryka i magazyn wszeikitti ozdób wojskowych i urządniczych
M. GRYNSZPAN

W A R S Z A W A Telefon 83-48Nowy-Świat 38
Z w racam  u w a g ę na czapk i p rzy ję te  p rzez  Z arząd  G łów n y  S tow arzy
szen ia  R ezerw istó w  i b y ły ch  W ojsk ow ych  R zeczy p o sp o litej P olsk iej. 
Na k a żd e  ła sk a w e  za p y ta n ie  od pow iad am  od w rotn ą  p ocztą . W yk o  

n yw am  m asow e obstalunki.

Praktyczne, mocne, elastyczne, 

antyseptycznie spreparowane

W rim em
ifraerwalywyi

Skład Fabryczny Wyrobów Gumowych

„PRIMEROS”
GUSTAW SCHWARZWALD, PRAHA I

Warszawa, ul. L ESZNO Nr. 8. Telefon 147-50.

PRKN UM ERA TA : za k ażd e  p ięć  num erów  z p rze sy łk ą  pocztow ą — 1 zlo ty . O G Ł O SZ E N IA : 1 s tro n a  600 zŁ, 1h  s tro n y  330 zł., l ' a s tro n y  180 zt., ' l a  s tro n y  100 zł.,
V16 s tro n y  55 zł., 9 32 s tro n y  30 zł., ad resy  5 z ło ty ch  w iersz.

Adres r e d a k c j i  i a d m in is tra c j i:  W arszaw a , ul. Ś-to K rz y sk a  17 m. 11, d ru g a  b ram a , d ru g ie  p ię tro . T e le fon  N r. 168-74 i 225-25. R -k  czekow y  w P. K. O. N r. 2680.

R e d a k to r  i w y d aw ca  k p t. rez . S te fan  K rzaczy ń sk i p rz y jm u je  p o  u p rzed n iem  p o ro z u m ie n iu  się te le fo n iezn em .
A dm in istrac ja  czynna  w godzinach  10—19 p rócz  n iedziel i św iąt. Zakl. G raf. „P o lska  Z jednoczona" , W arszaw a, N ow olip ie  2,


